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Kradzież odcietej ludzkiej nogi 
w Warszawskiej Kasie chorych. 
Krewniacy zamierzali jej urządzić pogrzeb, lecz wobec trudności, 


`Y 


4 Warszawa, 24 października, 


porzucił: ją w bramie. 


krewniacy zgłosili się do jednego z urzę- 


Interesanci wyszli, Istnieje brzypusz- 


P, Forwand funkcjonarjusz towarzy= i dników „Ostatniej Posługi", pana Binen|czenie, że to oni właśnie wykradli nogę 
stwa pogrzebowego „Ostatnia Posługa”, |sztoka z prośbą o pogrzebanie nogi. 


zdążał wczoraj o godzinie 7-ej rano do 
zajęcia. 

W bramie domu nr. 21 przy ul. Grzy- 
bowskiej, gdze mieszczą się biura wspo 
mnianej instytucji, 

R udzką nogę, 
zawiniętą w szary papier,  okręconą 
sznurkiem i kawałkiem bandaża. 

Noga stała oparta o ścianę, 

Przerażony p. Forwand co tchu pa- 
leciał do kancelarii i zaalarmował sek- 
retarza pana P.nkertona. 

obecności przodownika 8 komi- 
sarjatu poddano nogę oględzinom. Stwier 
dzono, że była obcięta w pachwinie, 
należała niewątpliwie do mężczyzny 
i nosiła. ślady zabiegów ch'rurgicznych. 
Po sfotografowaniu i spisaniu protokółu 
odesłano ją do komisarjatu. 

Czyja to noga? Komu ją obcięto? Kto 
podrzucił? 


Tego samego dnia o godzinie 6-ej wizcz- 
SETEDOR WET TEKZODSO SOZZTOGZZZT SA 


Lzłowiek z płonącym 
motocyklem 


wzamkniętym samochodzie 


Poznań, 24 października. 
Franciszek Pawłowski, mieszkaniec 
Opalenicy, wracał wieczorem z Pozna- 
nia na motocyklu. W drodze musiał się 
zatrzymać z powodu pęknięcia łańcu- 
cha. Przejeżdżający krótko potem sa- 
mochód ciężarowy p. Adamczewskiego 


klistę wraz z maszyną w środku kryte- 
go. samochodu, zamykając drzwi na 
klucz. Pawłowski trzymał maszynę w 
pozycji stojącej; podczas jazdy po nie- 
równej drodze widocznie motocyklu u- 
trzymać nie mógł i przewrócił się z nim. 

Rówiiocześnie zapaliła się benzyna 
buchając żywym płomieniem. Zanim kie 
rujący samochodem zauważył ogień i 
przybiegł Pawłowskiemu wraz z prze- 
chodniami na pomoc, ten odniósł strasz- 
ne poparzenia. 

Nieszczęśliwego odstawiono natych- 


miast do lekarza. Karoseria samochodu 


oraz motocykl spłonęły doszczętnie. 


25.000 dolarów 


znaiazia uboga kobieta 
na szosie. 


Poznań, 24 października, 

Zona ubogiego rzemieślnika Titzowa 
znalazła w pobliżu Międzychodu na szo- 
sie granicznej polsko - niemieckiej tękę 
skórzaną, zawierającą 25 tys. dolarów. 
Uczciwa kobieta złożyła tekę w uaibliż- 
szym komisarjacie policyjnym. 

Wiaścicieł zguby (amerykanin), któ 


— A czyja to noga? 
*' — Czy panu nie wszystko jedao? 
— Mnie bardzo zależy na tej infor- 


macji. Bez zezwolenia władz policyjnych 


pogrzebu nie urządzę, 


z Kasy chorych i nie mogąc zdobyć nie- 
zbędnych dokumentów, podrzucili ją w 
bramie: 
Oto co ustalił 
Pomysłowych 
policja. 


pat Pinkerton, 
rewniaków poszukuje 


- Zamach samobójezy fabrykanta. 


Motywy rozpacz!iwego kroku bogatego człowieka 
osłonięte tajemnica. 


Warszawa, 24 października. 

Wśród tajemniczych okoliczności tar 
gnął się wczoraj na swe życie 62-letni 
Stanisław Grodzki, współwłaściciel fa- 
bryki maszyn rolniczych „Bronikowski 
Grodzki i Wasilewski”, 

Zamachu samobójczego dokonał w 
biurze fabryki (ul. Senatorska 33) i to 
zapewne na parę minut przed godz. 10 
rano, gdy bowiem purktualnie o godz. 
10-ej przybył tam szwagier jego i współ 
właściciel fabryki p. Kazimierz Wasi- 
leęwski, zastał Grodzkiego leżącego na 
podłodze w kałuży krwi, ciekącej z pra- 
wej skroni dającego jeszcze oznaki ży- 
cia. i 

P. Wasilewski zaczął wołać wożź- 
nych i służbę, w biurze nie było jednak 
nikogo. Widocznie Grodzki, przybyw-= 
szy: do biura, wysłał woźnych na miá- 
sto, poczem strzalił do siebie. 

Wezwane niezwłocznie pogotowie 
przewiozło ciężko rannego do szpitala 
św. Ducha. Z polecenia chirurgów prze 


wieziono go następnie do lecznicy pry- 
watnej „Omega“, Stan jego był przez 
cały dzień tak poważny, że 3 badaniach 
policyjnych, co do przyczyn samobój- 
stwa, nie mogło być mov”v. 

Według zeznań i zapewnień współ- 
właścicieli firmy, stan majątkowy Gro- 
dzkiego był zadowalający. Nie uskar- 
żał się on nigdy na jakieś kłopoty finan- 
sowe. Natomiast często zdradzał silny 
niepokój, a nawet pewne obiawy roz- 
stroju nerwowego, z powodu choroby 
Żory, przebywającej u rodziny w kut- 
nowskiem. Istotną przyczynę rozpacz- 
liwego kroku zawierają niewątpliwie 
trzy listy, które Grodzki napisał przed 
zamachem. Listy te, pozostawione w 
biurze fabryki, były zaadresowane do 
żony p. Zofji Grodzkiej, następnie do p. 
Magdaleny Grodzkiej w Kutnie oraz 
trzeci list do niejakiego Kazimierza Bud 
nego. 

W liście do żony pozostawił Grodzki 
w zamkniętej kopercie kluczyk od kasy. 


Zuchwały napad w pociągu 


na żonę podpułkownika Beera. 


Warszawa, 24 października. 
Nocy ubiegłej w pociągu osobowym 
Nr. 517, zdążającym z Warszaw” o Ka 
lisza dokonano napadu rabunkuweego. 
W pobliżu stacji Ożarów do wagonu 
Il-ej klasy wszedł iakiś tajemniczy męż 
czyzna i korzystając z ciemności nocy 
wyrwał jadącej w jednym z przedzia- 
łów p. Helenie Beerowej, żonie podpul- 


é 
kownika dużą torebkę damska, poczem 
wyskoczył z wagonu. 

W torebce znajdowała się większa 
suma pieniędzy, dolarówki, oraz akcie 
Banku Polskiego wystawione na imię 
Róży z Potockich Czetwertyńskiej z 
adnotację, że zostały (odsprzedane p. 
Emiliowi Beerowi. 


„Mój ojciec>wróci na tron“. 


Tak łudzi się exrkronorinz niemiecki. 


Berlin, 24 października. 
Londyński „The Sunday Chronicle” 
zamieścił wywiąd z b. niemieckim kron 
princem. który m. in. rzekł: 

Przyjdzie dzień, w którym mój ojciec 
powróci ze swego wygnania i w uroczy» 
stym pochodzie wzdłuż Alei Lip uda się 
do cesarskiego zamku. 

Powita go tam tiindenburg zadowo- 
lony, że będzie mógł zająć miejsce obok 
tronu, by być cesarza prawą ręką w gi- 
gantycznem dziele powrotnego włącze- 


mia Niemiec do liczby pierwszych czte- 
rech mocartsw świata. 
Mój ojciec w Doorn, marzy dniami : 


przypatrywać się będzie temu jak mój 
ojciec przy dźwiękach fanfar powróci do 
cesarskiego pałacu w stolicy Niemiec, 
ten świat przeżyje miłe rozczarowanie, 
wicząc przyjaznego. milego człowieka 
który myśli tylko o pokojowym rozkwi- 
cie. Chwila wielkiego powrotu prawie że 
już nadeszła. 

Gen. Ludendoriff otrzyma wysokie sta 
nowisko. Również gen. Mackensen. Prze 
widziane jest także, że książę Rupprecht 
wstąpi na tron bawarski za poparciem 


cesarza, 
Doorn, 24 października. 
Ekscesarz Wilhelm oddał część swe- 


Wybory 
"w Tomaszowie. 


Zwycięstwo P. P.S. i kom- 
pletna porażka endecji. 


> Łódź, 24 października. 
W dniu wczorajszym w Tomaszowie 
odbyły się wybory do rady miejskiej, 
których rezultaty są następujące: 
Niemiecka Socjalistyczna Partia Pra 
cy — 2 mandaty. 
P. P. S. — 7 mandatów 
Bund — 1 mandat. 
Gmina ewangielicka — 1 mandat. 
N. P. R.-lewica — 2 mandaty. 
5 SBM i byli wojskowi — 1 man- 
at. 
Właściciele nieruchomości na krań- 
cach miasta — 1 mandat. 
Chrześcijański komitet gospodarczo 
rzemieślniczy — 1 mandat, 
Blok sionistyczny — 6 mandatów. 
Żydowski blok gospodarczy — 2 
mandaty. 
Żydowscy właściciele nieruchomości 
— 1 mandat, 
N. D. i N. P. R.-prawica 3 mandaty. 
t Głosowało 84 i pół procent upraw- 
nionych. Spokój nie został nigdzie za- 
kłócony. 


Dwaj rohofnicy. zgingli 
poù kodami wagony. 


Straszny wypadek pod 
Bydgoszczą 


' Z Bydgoszczy donoszą: 

dniu wczorajszym zdarzył SĘ ia 
nowobudującej się linji koleiowei Kapw 
ściska Małe — Maksymilianów mrożą= 
cy krew w żyłach wypadek. Mianowi- 
cie po obu stronach toru kolejowego za 
sypywano wały. Robotnicy przesuwa! 
już naładowane wagony ziemią. 

W pewnej chwili wagony wprowa- 
dzone w ruch, poczęły się toczyć szyb- 
ciej, przygniatając w pewnei miejscu, 
gdzie tor z powodu nasypu ziemi zws- 
żał się, grupę robotników. Dwuch z nich 
50-letni Jan Dzierżawicz i 20-letni Włar 
dysław Niwicki dostali się pod koła wa 
gontu, które odcięly im obie nogi. Dzier 
Żawicz zinarł w drodze do szpitala, zaś 
Niwieki w parę godzin później. 

Tragizm wypadku podnosi ta okolicz 
ność, że obaj wspomniani w dnin weze- 
rajszym po dłuższym okresie bezrobo» 
cia otrzymali pracę. Dzierżawicz poze- 
stawił żonę i kilkoro dzieci. 


Tajemnicza reka kob'eły 


znaleziona na polu. 
Warszawa, 24 październia, 
<_ Stanisław Leszczyński, gospodarz ze 
wst Rakowice pomiędzy Mokotowem i 
Ochotą, rozrzucając po polu przywieżio- 
ne z Warszawy, śmiecie, znalazł w nich 
rękę kobiety, 

O niezwykłem tem odkryciu Lesz- 
czyński zaw.adomił posterunek policji w 
Wostrynie, skąd przybyli funcjonariusze 
i tajemniczą rękę zabrali  wszczżyjnając 
równocześnie dochodzenie celem ustale 
nia jej pochodzenia, 

Istnieją tu dwie możliwości: 1-o do- 
konano tajemniczej zbrodni na kobi:cie 
i trupa poćwiartowano, a 2-0: ręka była 
amputowana jakiejś kobiecie w szpitalu 
i przez nieuwagę służby wyrzucona na 
śmiecie. 

Wobec tego, że znaleziona ręka znaj 
duje się już w stanie rozkładu, ustalenie 
jej pochodzenia jest ogromnie utrudnio- 
ne, Niewątpliwie jednak władze dołożą 
wszelkich starań, aby zagadkę tę roz- 
wiązać jaknajprędzej. 


Tramwaj w płomieniach. 
Panika wśród pasażerów, 


Katowice, 24 pażdizernika. 
Wczoraj o godz. 12.30 Plac Wolno- 
ści w Katowicach był widownią niezwy 
klego wypadku. Tramwaj, przepełnio- 
ny pasażerami w pewnym momencie na 
gle się zatrzymał, a z motoru zaczęły się 
wydobywać kłęby dymu. Przerażona 
publiczność w popłochu zaczęła ucie- 
kać. Tramwai stanął w płomieniach. 
Przybyła straż pożarna zmuszona była 
najpierw wyłączyć prąd, przez co sta- 
nęły tramwaje na całej linii, następnie _ 

przystąpiono do gaszenia. Pozostał je- 


go pikun. parku w Doorn do użytku pu- dynie metalowy szkielet, który odwie- 
bficzności razem z założonym ogrodem  ziono do remizy. Pożar powstał z po- 
TOŻ. adu krótkiego śpięcia. 


ry zgłosił się po jej odbiór, wypłacił Ti- 
tzowej ńagredę za uczciwość 2.000 do- 
larów. 


nocami o nowem państwie niemieckiem. 
Swiat. który z wielką nieufnością j w 
oczekiwaniu rządów militarystycznych I. 


z palenicy umieścił bezradnego motocy- | 


4 


m 
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Dowgalewskij. 
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Następca Kakowskiego, nowy poseł so- 
wiedzi w Paryżu Dougalewski. 
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Tylko £ posłów 


może tworzyć klub. 
Walka z epidemjami ma- 


łych klubów poselskich 


w Czechach. 


Ciekawą i nader charakterystyczną 
sprawę rozważały prezydja obu izb cze- 
shosłowackiego parlamentu. 

Podobnie, jak u nas, tylko nieco na 
mniejszą skalę i na innem tle stronnictwa 
częchosłowackie, reprezentowane w 
pariamencie, przeżywają co pewien czas 
różne wstrząsy i rozłamy, W związku z 
tem zarówno w sejmie, jak i w senacie 
praskim powstają wciąż nowe, często 2 
posłów liczące (jak i u nas) kluby poseł 
skie. 

Ażeby położyć wreszcie jakiś kres 
powstawaniu takich klubików, które na- 
turalnie w gmachu parlamentu domaga- 
ją się natychmiast osobnych  pomiesz- 
czeń, prezydja obu izb po długich medy- 
tacjach postanowiły, iż klub poselski po- 


„winien liczyć najmniej 4 członków. Gru- 


pa więc poselska, nie posiadającą przy- 
najmniej tej ilości, członków, będzie © 
tej chwili w obu izbach czechosłowac= 
kich bezdomna, Nie będzie też oczywiś- 
cie brana w rachubę przy obsadzaniu 
różnych komisji i stanowisk parlamen- 
tarnzych. 

W ten sposób karjera różnych roz- 
fłamowiczów została poważnie zakwest 
jonowana. Będą się oni musieli dobrze 
policzyć, nim jakiś klub opuszczą i utwo 
rzą nowy, 

Decyzja prezydjów obu izb czecho- 
słowackich winna być uważnie przestud 
jowana także przez polityków polskich, 
chocby już tych, którzy mają zamiar po- 
jawić się-w Sejmie przyszłym. 


—. 


Z malowniczych zakątków Polski. 
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Oswojony lampart w Warszawie. 
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Jarosław Gebel, znany pod pseudonimem Tarnawa na scenach zagranicznych, 

objechał wraz z bratem Juljuszem kraje podzwrotnikowe, przyczem przywłózł 

szereg okazów fauny afrykańskiej. Lampart, wytresowany, schwytany na rów- 
= niku, a przywieziony do Warszawy. 

TRENARI 


Miasto w powietrzu. 


Gigantyczny plan nowojorskich inżynierów. 


Domy, posiadające od 60 do 200 pięter. 


ście Ameryki) które co naimniej o 100 
lat zdystansowało wszystkie stolice eu- 
ropeiskie i są przekonani, że w ciągu nie 
długich lat sprawę tę szczęśliwie roz- 
wiążą. 

Architekci nowojorscy nie podzielają 
zdania swych kolegów londyńskich, że 
miasto powinno obejmować coraz to 
większy obszar ziemi. Nie jest to prak 
tyczną rzeczą, bo urzędnicy i robotnicy 
mieszkający daleko od centrum miasta 
tracą zadużo czasu na przejazd z domu 
do biura czy też fabryki. 

Miasto nowoczesne powinno wzno= 
sić się w górę, a doskonały drapacz nie- 
ba pomieści na! dole biura, w górze zaś 
zdrowotne mieszkania. 

l nie chodzi już o samą tylko myśl, 
gdyż w New-=Yorku kończą już budowę 
gmachu o 37 piętrach. Na parterze i na 
niższych piętrach tego drapacza chmur 
pomieszczone będą sklepy, biura i *kan- 
tory, zaś na górnych piętrach, począw- 
szy od 23-g0 już tylko mieszkania od naj 
wykwintniejszych do najprostszych. 

Za tym przykładem bezwątpienia 
pójdą inni i wnet New-York liczyć bę- 
dzie dziesiątki tych drapaczy chmur, Zz 
których każdy stanowić będzie niejako 
miasteczko zawieszone nad ziemią Bę- 
dzie więc można żyć w tem miasteczku 
całemi miesiącami, przechodzić z domu 
do biura, do sklepu, ogrodu i restaura- 
cii nie schodząc właściwie na dół na 
ziemię. 


Proszę sobie wyobrazić następujący 
obrazek: 

Ogromne miasto, skałdające się z sa- 
mych olbrzymich drapaczy chmur. Sze- 
rokie u podstawy i zwężające się stop- 
niowo u góry, podobne są do piramid. 
Lecz nawet król Cheops nie marzyłby 
nigdy o osiągnięciu podobnej wysoko- 
ści. Domy te licza sto, sto dwadzieścia, 
do dwustu pieter, Co dwadzieścia pięter 
szerokie tarasy okałają te drapacze 
chmur. | 

Rosną na nich rozłożyste drzewa a 
w gałęziach ich śpiewają różne ptaszki. 
Na tarasach tych odpoczywają na wy- 
godnych leżakach mieszkańcy miasta 
po całodziennej pracy, podziwiając z 
wysokości paruset metrów piękny wi- 
dok zachodzącego słońca. 

Tu zńajdują się plaże do ćwiczeń 
sportowych, i gimnastycznych, oraz za- 


nych. Małe lotniska pozwalają na wylą 
dowanie samolotów. Zgiełk ulicy nie do 
chodzi już do tej wysokości, gdzie czło- 
wiek oddycha czystem powietrzem. 

Zjednego domu do drugiego wiodą 
pomosty umożliwiające długie prze- 
chadzki bez potrzeby schodzenia na dół, 
na ziemię. 

ażdy powiedziałby, że sen o przy- 
szłości, czy teź karta z powieści opisu- 
jacei rok 3.000. -— * 

Lecz nie, to realny plan, nad którym 
pracują architekci nowojorscy. Oni to 
przystąpili do rozwiązania zagadnienia 
mieszkaniowego w tem olbrzymiem mie 


Dyktator Chin północnych Czang- 
Tso-Lin, zgorszony wtargnięciem nowo- 
czesnej podkasanej mody do Pekinu, po- 
lecił swemu pierwszemu ministrowi wy= 
konać dękret, mający na celu wprowa- 
dzenie strojów więcej osłaniających. 


Atoli pierwszy minister, zdający so- 
bie prawdopodobnie dobrze sprawę, jak 
trudna jest walka z rewolucją, dokony= 
wującą się w dziedzinie mody kobiecej, 
powierzył że swej strony ten delikatny 
obowiazek szefowi policji, który pod na- 
ciskiem z Góry. ułożył stosowny regu- 
lamin. 

Wedlug tegoż, suknie nie zakrywają- 
ce łydek lub mające rękawy krótsze 
niż po łokieć uznano za niemoralne a 
kobietom. któreby w takich strojach po- 
jawiły się publicznie, grozi kara więzie- 
mia 

Chinki na całą odpowisdź skróciły 
jeszcze | więcej swoje sukuie, bo aż do 
kolan i wciazeały ua swoję nóżki naj- 


* 


$ 


Biskup birminganski, dr. Parnoss, zwo 
lennik teorjj Darwina, którego chciał 


- wypędzić jego przeciwnika a iednocześ- 


nie przeciwnik teorji Darwina, rektor 
kolegium londyńskiego, Wobster, z ko- 
ścioła św. Pawła. Skandal w kościele 


św. Pawła wywołał panikę wśród obec 


nych właśnie na nabożeństwie wier- 

nych. Sprawa ta jest obecnie przedmio- 

tem ożywionych dyskusji w towarzy- 
stwie londyńskiem. 

ESER 


Wojna w Bawarii 


z powodu sztucznych zę- 
bów klarnecisty wiejskiego 


Od dwu miesięcy trwa zaciekła woj- 
na między dwoma wsiami bawarskiemi: 
Steinsdorfem i Eberwaldem. 

Co niedziela toczą się krwawe boje, 
a okoliczne szpitale przepełnione są ran 
nymi, 

Nie pomagają nawet wzmocnione po 
sterunki policyjne. Bawarczycy rżną się 
nożami, tłuką pałkami, a nierzadko po- 
sługują się w tych walkach bronią pal- 
ną. 

Powodem wybuchu tej wojny były 
Sztuczne zęby jednego z wioskowych 
klarnecistów. 

W Eberwaldzie mieszkał klarneci- 
sta, który wygrywał na wszystkich urc; 
czystościach i zabawach. 

Z biegiem lat wypadły mu zęby i nie 
mógł już dobrze dmuchać w klarnet. 


Ponieważ uchodził za znakomitość 
muzyczną, przeto gmina sprawiła mu no 
we uzębienie. 

Rachunek jednak był tak wysoki, iż 
mieszkańcy Eberwaldu poczęli sarkać i 
posądzać starca o oszustwo. 

Wtedy muzykant obraził się na 
swych rodaków, przeniósł się do Steins 
doriu i tam począł wygrywać na zaba- 
wach i weselach. 

Obywatele Eberwaldu wpadli w nie- 
poskromiony gniew i chcieli zmusić siłą 
wioskowego grajka, aby przesiedlił się 
do nich lub zwrócił im zęby. 

Mieszkańcy Steinsdoriu stanęli w je- 
go obronie. Zaczęły się krwawe wałki 
trwające do tej chwili. 


ETS BASEN TRKRATOPASWIZWE RT DA ZEE RE ZEE KEK EA 
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Więzienie za krótkie suknie. 


Całe szczęście, że w dalekich Chinach. 


przeźroczystsze pończochy, a włósy ©- 
strzygły króciutko, zaczesując ie w tył. 
Z ich miny zuchwałej natomiast można 
odczytać słowa. skierowane przeciw nie 
wyrozumiałenii dyktatorowi į jego mi» 
nistrom. | 

„A któż to chciał rewolucji? Prze- 
cieżź to wy sami ściągnęliście z nas tra- 
dycyjne kimona, aby 2 nich porobić na- 
mioty wojenne, a teraz zabięracie nam 
obecne suknie? Czyż wie walczyliście-o 
nową cywilizację? A przecież obecne 
stroje są jéj konsekwencją! 

Policjanci którzy mają czuwać nad 
moralnością publiczną, zrozumieli to 
słuszne oburzenie i gdy napotkają ko- 
biete z odsłoniętemi nóżkami, odwracają 
oczy, ale nie dlatego, aby stracić z oczu 
widowisko tak pociągające przeż swo- 
ją nowość, lecz aby tym prawdziwym 
reprezentantkom i propagatorkom postę- 
pu zostawić swobodę działania, -~ 


w 


Artystka Otrzymałam dziś świet- 
ną rolę: trzy toalety wieczorowe, je- 


den -strój sportowy, dwie ranne toalety, 


futro i strój kąpielowy... 


- Tragedja ambitnego 
młodzieńca. 


Wolał truć się jodyna. niż 
wrócić do rodzinnej wsi, 


Łódź, 24 października. 

Przed kilku dniami przyjechał z Ło- 
wicza do Łodzi 18-letni Franciszek 
Strzelkiewicz, robotnik rolny. 

Młodzieniec miał we wsi dość dobrze 
płatne zajęcie, Chlebodawcy byli z niego 
zadowoleni, gdyż był pracowity i obie- 
cali mu nawet podwyżkę, .śdyby się zgo- 
dził w dalszym ciągu u nich pracować, 

Strzelkiewicz jednak w żadzn spo- 
sób nie chciał pozostać na wsi. 

Koledzy, którzy wcześniej od nieśo 
wyjechali do Łodzi, pisali mu, że moze 
się w naszem mieście świetnie urządzić, 
to też zdecydował się przyjechać. 

W Łodzi nie udało mu się jednak do- 
stać żadnego zajęcia, 

fabrykach spotykał się z odmową 
co go zupełnie wyprowadziło z równo- 
w 


agi. 

Ambitny młodzieniec nie chciał wró- 
cić na wieś, chociaż wiedział, że gospo- 
darz, n którego pracował przyjąłby go z 
powrotem, 

Gdy wyczerpała mu się skromna sum 
ka, którą przywiózł ze sobą, ogarnęła 
go silna depresja. Za ostatnie kilka gro- 
szy kupił jodynę 1 targnął się na życie, 
Pogotowie udzieliło mu pomocy, 


TEATR REWJI 


MIRAZ” 


Dziś i dni następnych wysta- 
wiana będzie rewja 


Edwarda REJA p. t. 


BONA 


w PROGRAMIE: 
„U dyrektora teatru“ 


Bomba śmiechu w 1 odsłonie z udz 
REJA, WILA 4 ADY. 


„WARJAT* 
Skecz w 1 odsłonie (bomba śmiechu) ść 
SOLOWE NUMERY: 


Józef Staruszkiewicz 
Aktualje, recytacje i satyry. 


DUET MELERWIL 


Tańce ekscentryczne. 


? MESSALINI? | 


Piosenki. 


I KAMINSKA 


Tańce rosyjskie. 
L. PRAGERÓWNA 
ieśni i piosenki, 
EDWARD REJ 


Szmoncesy i kawały. 


ZYGMUNT ULLAS 


Arje operowe i rOmanse. ZA 

TEEDE ESEA [AA 

Kierownik art-lit. 
Edward REL 


w Poczatek o g. 6, S i 10 w. ; 


E E k E 
E NSR A 


E T EAN 
ATE ER a Z 


E TEN E R e E e a EEEN T "i ASE 


EXPRESS 


ER 


NASA. 
4x 


— Dzięki jajkom tak utyłem... 
— Tyle jajek je pan?... 
— Nie. Handluię jajkami.. 


sKróől | 


"WIECZORNY __ 


Adres 


października r. 


z dnia 24 października 1927 r. 


15.000 dolarów za zanadkę Edregyt 


imę i nazwisko Nm 


Wyciąć i 12 kolejnych kuponów wrzucić w zamkniętej kopercie dn. 31 
b. dó skrzynki redakce, „Expressu! (Piotrkowska 49 w podw 


estem 


i mianuję cię ministrem od wódkil..* 
Co wyprawiał Król, gdy mu alkohol uderzył do głowy. 


P. Władysław Król czuł się znakomi- 
cie w knajpie, którą dość często »iwie- 
dzał, Tym razem miał bowiem nieco gro 
sza i mógł wytrąbić całą butelkę wódki, 
ZAD” działał nań w szczególny spo 
sób, 
Po kilku kieliszkach stawał się dum- 
ny i nieprzystępny, co wyrażało się 
przedewszystkiem w akcentowanix swe 
go królewskiego nazwiska. 

y więc przedstawiano mu p. Be- 
nedykta Śniedziałka, nie uznał nawet za 
stosowne podać mu ręki, natomiast dość 
energicznie trącił go nogą. 

Król jestem — oświadczył skon- 
dując poszczególne sylaby, 

P, Śniedziałek, człowiek spokojny i 
zrównoważony, wolał uniknąć scysh z 
„monarcha, to też chciał usiąść przy 
następnym stoliku. 

Pijany Król polecił mu jednak epo- 
cząć obok siebie, 

— Mianuję cię ministrem od wódki— 


krzyknął waląc w stół — każ przynieść 
jeszcze jedną butelkę. 

Nie piję — odparł mu spokojnie 
nowomianowany dostojnik. 

— Musisz pić, bo ja tak Siu- 
chać i nie rezonować! 

Śniedziałek stracił cierpliwość, Pod- 
niósł się z krzesła zwracając się do kil- 
ku gości siedzących obok niego. 

-— To jakiś kiepski wazjat!.. 

„Monarcha” mie mógł znieść podob- 
nej obelgi. Gdyby miał przy swoim boku 
kata z pewnością kazałby Śniedziałkowi 
ściąć głowę, ponieważ jednak chwilowo 
jeszcze nie zaangażował odpowiedniego 
sztabu urzędniczego, musiał sam przy- 
kładnie ukarać śmiałka. 

Pochwycił więc kufel i cisnął go w 
Śniedziałka, który otrzymał cios w gło- 
wę. 

Rana na szczęście okazała się niez- 
byt poważna. Udzielono mu pomocy le- 
karskiej. 


chcę! 


/ 


Gdy złodziej wyszedł z pod łóżka 


udawał zakochanego amanta, który usycha z miłości. 
„Zaloty” skończyły się zwyczaje... w komisariacie. 


Łódź, 24 października. 

Wyjątkowo łatwo udało się zakraść 
do mieszkania państwa Rudzkich, zam. 
przy ulicy Ciemnei złodziejowi Wacła- 
wowi Jasieckienri. 

Korzystając z tego, iż domownicy, 
wychodząc z mieszkania nie zamknęli 
drzwi wejściowych, Jasiecki wtargnął 
do wiitęrza i począł pakować w worki 
garderobę. s 

Był tak zaabsorbowany pracą, że nie 
słyszał nawet szmerów na schodach. 

„ W chwili, gdy w drzwiach ukazała 
się właścicielka mieszkania i miał już 
odcięty odwrót, szybko ukrył się pod 
łóżkiem. 

i Pani Rudzka w ciemności nie zauwa- 
żyła złodziejaszika. Nawet, gdy zapaliła 
światło mie spostrzegła „gościa“ ani też 
worków z łupami, albowiem przezoriy 
złodziejaszek w ostatniej- chwili umieści 
ie za szafą. 

Jasiecki nie długo jednak mógł wy- 
trzymać pod łóżkiem. Oczuwając brak 
powietrza, pocił się w niemożliwy spo- 
sób. to też wreszcie zdecydował się 
wyjść z ukrycia. 

Uczynił to w momiencie, gdy pani R. 
spoczęła na łóżku. 

Niewiasta, ujrzawszy niezirajomiego 
mężczyznę, krzyknęła przeraźliwie. 

— Proszę się mnie nie obawiać — i- 
spokoił ją Jasiecki — ukryłem się tu, bo 


chciałem a panią pomówić. Kocham pa- |. 


rtią! 

— Nie znam pana! Czego pan tu 
chee? Zawołam policję! — odparła nie- 
własta, która już opanowała pierwszy 
strach. 

— Tak bardzo kocham a pani jest zi- 


wa | mra, jak głaz — wzdychał złodziejaszek 


— jeżeli minie pani wyrzuci, to będę mu- 
siał odębrać sobie życie. 

Złodziejaszek był skłonny kostynu- 
ować rozpoczętą grę, lecz gdy uświado- 
mił sobie. że się naraża na aresztowanie, 
postanowił zrejterować. 

Ukłonił się więc z gracją właściciel- 


Sace mieszkania, która spoglądała nań w 


zdumieniu | skierował się ku wyjściu. 


W drzwiach zetknął się ze znajo- 
mym pani R., który szedł właśnie do niej 

Na widok mężczyzny, Jasieckj szyb- 
ko rzucił się do ucieczki, co właśnie po- 
ciągnęło dłań fatalne skutki. 

Przybyły, będąc pewnym, że ma do 


stwa Rudzkich. 
Pomystowego złodziejaszka sprowa- 
dzono do komisariatu. 


To nieładnie, 


Weferanka facin 
ziodziejskieca 


dostała się znów za kraty 


więzienne. 
Łódź, 24 października. 

Kilkanaście lat już pracowała w fa- 
chu złodziejskim Karolina Buszman. Wy- 
trawna specjalistka powinna była już o=- 
trzymać emeryturę. Ponieważ jednak 
złodzieje nie dbają o weteranów swego 
fachu, musiała pracować w dalszym cią- 
gu, zajmując się głównie drobnemi kra- 

lzieżami. 

Któregoś dnia na Wodnym Rynku ü- 
siłowała ściągnąć przekupniowi dzie- 
cinne buciki, Przyłapano ją na gorącym 
uczynku kradzieży i sprowadzono do kc 
misarjatu. | 

Znalazłszy się przed sądem nie przyz 
nała się do winy. Ze wziędu na bogatą 
przeszłość kryminalną skazano ją na rok 
i 6 miesięcy więzienia, 


Nagła śmierć rokofnika 


na rynku Leonarda. 
Łódź, 23 października. 

Na rynku Leonarda wczoraj wieczo-= 
rem znaleziono zwłoki mężczyzny. Na 
zasadzie dokumentów, które przy sobie 
posiadał stwierdzono, że był to Roch 
Szczepański, zamieszkały przy ulicy Kra 
kusa 31. 

Wezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził, że śmierć nastąpiła wskutek ataku 
SETCoweŚo. 

Zwłoki zabezpieczono ua miejscu aż 
dó zejścia władz sądowo policyjnych, 


Kradzieże. 


W firmie „Spedpoł* przy ulicy Tra= 
ugutta nr, 2 skradziono 1 skrzynkę z for 
mitami do drukowania, wartości narazie 
niewiadomej. 

Rozenbergowi Lajżerowi, zam. przy 
ulicy Gdańskiej nr. 12, skradziono dwie 
chustki letnie i 8 złotych gotówką, łącz 
nej wartości 30 zł. x 


panno Marylo 


grozić kochankówi i zaciągać od niego pożyczki 


w sposób kolidujący 


Łódź, 24 października. 

P. Romuald Starzycki nie był zbytnio 
przywiązany do domowego ogniska. Zda 
rzało się często że pod pozrem nadzta- 
towej pracy wieczornej wymykał się z 
domu i spędzał wesoło czas w towarzy- 
stwie niewiast. 

Szczególnie ostatnio gdy zapoznał 
się z 20-letnią Marylą Knochówną, po- 
czął poważnie zaniedbywać małżonkę. 

Dziewoja, znając dokładnie stosunki 
rodzinne sweśo przyjaciela, czerpała z 
tego korzyści materjalne. 

Gdy nie chciał jej dać pieniędzy sto- 
sowała niezawodny trick. 

Oświadczam ci Romku — mówiła 
— że zwrócę się do twej żoneczki, jeżeli 
będziesz sknerą. 

P. Starzycki obawiając się, bv nie 
spełniła tej groźby, pożyczał jej gotów- 
kę na wieczne nieoddanie. 

Ponieważ panna Maryla miała voraz 
większe wymagania, mlody żonkoś, któ 
zabrnął 


ry niezbyt wiele zarabiaj, 
długi. 

Pewnego dnia, gdy jeden z wierzy- 
cieli zagroził mu sądem, udał się do Kno 
chówny, prosząc ją, by się dlań wystara 
ła o pieniądze. 


w 


czynienia ze złodziejem, puścił się za 
nim w pogoń i przyłapał go na ulicy. 

Dopiero wówczas wyjaśniło się, w 
jakim celu odwiedził mieszkanie pań- 
| 


z kodeksem karnym. 


— Ależ Romku — zawołała — właś 
nie chciałam cię poprosić o kilkadziesią! 


izłotych, gdyż jestem winna krawccwej 


Ńuszę jej dziś zapłacić. 

Starzycki kategorycznie odmówił 
oświadczając dziewczynie, że się z nia 
ostro rozprawi, jeśliby udała się do żony 

Panna Maryla zrozumiała, że tą dro 
gą rzeczywiście nie uda się jej osiągnąć 
zamierzonego celu. 

Wykorzystała więc chwilę, gdy Sta- 
rzycki odwrócił się do okna i skradia mu 
ostatnie trzydzieści złotych, kióre mial 
w palcie, 

Kochanek, stwierdziwszy kradzież, 
stracił zimną krew. 

Nie licząc się z tem, że żon4 dowie 
się o jego miłostkach, zwrócił się do po- 
licji oskarżając dziewczynę o kradzież, 

Znalazła się ona przed sądem, który 
skazał ją na dwa tygodnie aresztu. 
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Dr. med. Jan Polak 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje od 4—6. 


Dziewczyna wybuchnęła śm echem. Andrzeja 43, tel. 64-21. 
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W roli pani 
— Brison 


bódź się śmieje. 


Doktór X., znany ze swego zamiłowa 


ma do śpiewu, mówi do popitlarnego 
kompozytora łódzkiego: 
Jestem teraz w świetnej formie, 
Chciałbym urządzić mój wieczór pieśni 
na jakiś cel dobroczynny. 

Na cel pobraceynay To śpiewaj 
pan w takim razie w zakładzie dla głu- 
choniemych. 


AJ 
[LI 
Synek państwa Gancegal, jest utra- 
pieniem całej rodziny, istne „enfant tèr- 
rible". W szkole nauczyciel £ pyta: 
— Powiedz mi ASI, czego nie 
było przed pięćdziesięciu la ty? 
— Automobilów, aeroplanów.„ 
— Jeszcze czego? 
— Światła ele yanig, telegrafa.. 
— Jeszcze czego 
— Mnie i mojego małego braciszka, 
panie profesorze. 


cy 
Pani Gancegal EH hotduje bynaj- 
mniej nowoczesnym demokraty- 


cznym i jako „arysto tatka“ z krwi i ko 
ści ma dla nich esi, pogardę, 
Wezoraj przyjmowała pani Gancegal no 


wą służącę, do której zwróciła się £ na- 
stępującem przemówieniem: 
— Przedew; em muszę ci zaz- 


naczyć, że u mnie mówi się postaremit; 
t 


y. 
Na to „garakotłuk* odpowiada, wdzię 


cząć się rozkosznie; 
— Jeżeli ci na tem tak bardzo zależy 


nic nie mam Pair temu. 


2% 

Tegoż wieczoru zebrali się u pani 
Gancegal m. Pani Konowa indaguje 
isę jade: omu; 

Pe przyjęła nową służącę? 

— Mówiodo mi, że traktujecie ją pa- 
stwo jak członka rodziny... 

Ani mowy! Przeciwnie, musimy być 
Vla niej nad wyraz uprzejmi 4 pełni 
względów. 


+s 
tš 


Plamiakowi należy się od pana W. 
kilka złotych, a że nie ma może swego 
dłużnika w żaden sposób  „złapać” na 
mieście udaje się do niego do domu, Ot- 
"= Chsiatbyw ślę widile w. 

— Chciáfbym się é z panem 
— rzecze Plamiak, ża 

— Pan wk san do Watszawy— 
odpowiada służąca, 

— Tak? To proszę panu W. powie- 
dzieć, że jak się jedzie do Warszawy, to 
je nie zostawia głowy w irontowem o- 

nie, 


fèt 
+ 


Podczas tańca w sali 
lanser mówi do danserki: 

— Co to pani ostatnio nie widać? 

— Bo mąż nie pozwala mi się teraz 


tak bardzo dekoltować,, — odpowiada 
mocno zażenowana mewiasta. 


„Malinowej” 


Dziś poraz s ostatni! 


EXPRESS WIECZORNY 


| CASINO | 


Wielki wstrzasajacy film z za a AANE] działalnośc handlarzy żywym towarem! 


Tajemnica afrykańskich domów rozpusty! 


„Nabij anie na licznik”. 


| Zakazana dzielnica Algieru 


Egzotyczne tło dalekich nieznanych / 77 tw, 
Wspaniała wystawa, mistrzowska reżywawia! 
= Turniej artystów Światowej sławy. 


MARJA JACOE 


Jaure PRZEDSZAEZE o RON Fon popoł. 


TE W w ZEW pe o = = = 


Dziś poraz ostatni! 


Cn each 


SA; CARS 


DAE 


W iaki Sa, nieuszeiwi szoferzy nabierają pasażerów? 
Od zwykłego drucika do pomysłowego przyrządu elekiro-magnetycznego. 


Łódź, 24 października.” 

Niemal od pierwszej chwili pojawie- 
nia się taksówek w komunikaci miej- 
skiej, daje się zaobserwować nader cha- 
rakterystyczne zjawisko: szerszy ogół 
niezbyt chętnie korzysta z tego najnow- 
szego, naiwygodniejszego j względnie 
taniego środka lokomocji, przedkładając 
pónad „Fordy* i „Citroeny'* stare, roz- 
klekotane dorożki. 

Zjawisko tem dziwniejsze, że na krót 
kich dystansach (1 — 2 kilometry) opłata 
za jazdę taksówką jest niższa, aniżeli za 
kurs dorożką. 

To stronienie od taksówek spowodo- 
wane jest przedewszystkiem 

brakiem zaufania do liczników, 
wybijających opłatę za jazdę. Nigdy nie 
wiadomo iłe ta piekielna maszyna poli- 
czy za kurs. Jedzie gość dzisiaj taksów- 
ką — płaci jeden złoty dwadzieścia gro- 
szy, podczas gdy wczoraj za tę samą od- 
ległość zapłacił złotówkę, a onegdaj 1,80. 

Nie są to dane zaczerpnięte z fanta- 
KERSREZ ZE PE 


Nie mógi popeln 


Zycie trzymało 


Pewna rodzina w Tokio, doszła do 
przekonania, że nie warto jest żyć; po- 
stanowiono tedy umrzeć śmiercią samo- 
bójców. Na śmierć taką zdecydowali się 
rodzice, a dwoje dziatek postanowili ró- 
wnież wśmiercić, 

Rodzaj samobójstwa wybrali najiań- 
szy, a jednocześnie nie wymagający wie- 
le zachodu — mianowicie utonięcie, 

W tym celu rodzice wraz z dziećmi 
udali się na wielki most, a pomodliwszy 
się za dusze swych dziatek, rzucili je 
do wody, Po dokonaniu tego mąż i żona 
pożegnali się uroczyście i czule Jo raż 
ostatni, poczem sami rzucili się do wody. 

Skutki tego poczwórnego zamachu na 
życie były jednak nieco nieprzewidzia- 
ne, Wprawdzie matka i dzieci utonęły na 
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zji, lęcz gajrealniejsze fakty, jakich przy- 
toczy bez liku każdy obywatel, iadący 
od czasu do czasu taksówkami. 

Oczywista, że podobny stan rzeczy 
nie może wymagać zaufanią ze strony 
pasażerów. Każdy więc woli przejechać 
Się dorożką, bo wie zgóry ile zapłaci a- 
niżeli zdać się na łaskę licznika i.... 520- 
fera, 

Mamy tu niewątpliwie do czynienia z 
nieuczciwemi machinacjami niektórych 
szoferów, którzy, wykorzystując nie- 
świadomość posażerów, ściągają od nich 
ponądkontyngentową 

opłatę za kilometry nieprzejechane. 

Zajęły się tem bardzo energicznie 
władze policyjne, które energicznie za- 
brały się do wałki z nieuczciwym szo- 
ferami. 

Wykryto dotychczas kilka sposobów 
„nabijania* pasażerów taksówkowych. 

Do najpopularniejszych należy przy- 
czepianie przez nieuczciwych szoferów 

cienkich drucików do taksometrów. 


ié samobójstwa. 


się go uparcie. 


tychmiast, lecz ojciec, który umiał pły- 
wać, instynktownie wykorzystał ruchy 
AZ i wskutek tego stale utrzymy- 
wał się n owierzchni, 

Gdy ostał się na wierzch, wraca 
ła mu wę OE i wtedy znowu się to 
pił, lecz skoro tylko przytomność tracił, 
natychmiast instynkt kazał mu bronić ży 
cia i znowu wypływał na wodę, 

To też po wielu próbach  utopienia 
się, zrozpaczony japończyk wyrze tł się 
tego rodzaju śmierci, dopłynął do brze- 
gu a stąd udał się na policję, gdzie zło- 
żył szczegółowe zeznania co do przebie- 
gu zajścia. 

Ciekawa jest rzeczą, jak władze są- 
dowe iabońskie w tym wypadku postą- 


pią? 


Gwiazda rewii paryskiej 


przerzuca się ze sceny na filozofije. 


Mistinguett słynna gwiazda kabare- 
tów paryskich, zamierza obecnie dać 
swoim wielbicielom i publiczność nowy 
spektakl. Oto w tych dniach zaczęła 
przywdziawszy ożnaki studentek unt 
wersytetu studiować rcgularnie, filo= 
zoiję i przygotowywać się do zdobycia 
dyplómi laureatki. 

Z pomiędzy wszystkich kaprysów, 
jakie przedsiębiorą artystki stojące -| 


szczytu karjery — jak maja autūbio- 
graffi, namiętność do wiedzy okultysty- 


cznej, czy wpisanie się do klubu samo- 
bójczyń, etc. — ten ostatni jest najory= 
ginalniejszy i móże ziialeźć szerokie za- 
stosowanie. 

Mistinguett będzie mogła naprzykład 
powiedzieć, źe sukcesy czarnych gwiazd 
należy traktować. fitozółicznie, lub, że 
metafizykę można wyznawać nogami. 

W każdym razie będzie mieć rację, 
„bo piękne kobiety mają podobtio zaw- 
sze rację", 

m e 


Za każdym szarpnięciem tego drucie 

ka licznik wyblia 
nowe 20 groszy. 

Ten sam efekt osiąga się proez zasto- 
sowanie pomysłowych przyrządów cle- 
ktro-magnetycznych, których 

„wynalazcą 
jest jakiś szofer warszawski. 

Do bardzo dogodnych, nadających 
się do różnych kombinacji liczników, na- 
leżą tak zw. zegary, taksometry najstar- 
szego typu, których na ulicach Łodzi o- 
becnie już prawie niema. 

Wielce pomocni byli nieuczciwym 
szoferom ich pomocnicy. siedzący obok 
nich, Taki 

„pomagier”, zwany przez fachowców 
„pająkiem 
ma za zadanie manipulację z licznikiem 
w czasie jazdy. Policja zabroniła już szo- 
ierom jeździć z towarzyszami. 

Istnieje jeszcze jedna odmiana oszu- 
stwa. Szoferzy wypuszczają z opony 
koła, połączonego z taksometrem trochę 
powietrza, wskutek czego osiągają 

mniejszy obwód koła, 
a co zatem dzie, zwiększenie ilości obro- 
tów. Podnosi to koszta przejazdu o 10 
procent, a w stosunku kiłometrowym o 
20, zdyż liczniki zwiększają cyfry o 20 
groszy. 

Rzecz zrozumiała, że powodzenie 
tych oszustw zależy od pasażerów. Or- 
jentujący się w przestrzeniach : kursach 
pasażer nigdy nie da się 

„nabić*, 

Szoferzy mają jednak wielką wprawę 
w ocenie gościa na pierwszy rzut oka. 
Ofiarą machinacii licznikowych padają 
więc przeważnie | 

cudzoziemcy, przybysze z prowincji, 
3 oraż.. zakochane pary, 
udające się na przejażdżkę po mieście. 

Rzecz zrozutniała, że powyższych 
oszistw nie można imputować wszyst- 
kim szoferom, lecz tylko pewnemu ich 
odłamowi, niechcącemu zadowolić się 
uczciwym zyskiem. Przyznać należy, że 
ostatnie ostre zarządzenia policyjne w 
wydatnym stopnia wpłynęły na zmniej- 
szenie się iłości przestępstw szoferskich. 
Na kursach policyjnych zaprowadzono 
nawet osobny dział wykładów traktują 
cych 6 tych właśnie oszustwach. 

Pozatem pasażerowie nabierają CO- 
raz większej „praktyki i coraz trudnie; 
dają się 

„nabijać na liczuśk”, 
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EXPRESS 


-Maneno 62-letniel siostry: Wema 


jest zawodowym tancerzem i karcianym szulerem 


Sprawa romantyczengo narzeczeń- 
stwa siostry b, cesarza Wilhelma, 62-le 
tniej księżny Wiktorji Schumburg-Lippe, 
nie przestaje zajmować opinii publicznej, 
która zwłaszcza w R użócśadh, została 
silnie portiszona, Zaiste małżeństwo to 
jest niezrównanym tematem do operetki, 
która jednak z łatwością może się za- 
mienić w dramat. Narzeczona — jak już 
podały dzienniki, przynosząc pierwszą 
wiadomość o tym projektowanym związ 
ku małżeńskim — lat 62, a jej wv- 
brany, rosjanin, Aleksander Zubkow, l- 

Krewni księżny czynili wszystko, co 
się tylko dało, aby zapobiec temu mał- 
żeństwu, co jednak pozostało bez skut- 
ku, bo księżna ogłosiła już zapowiedzi i 
ślub”Mha się odbyć w najbliższym czasie, 
Księżna jest do tego stopnia zakochaną 
w swym młodym narzeczonym, że nie 
zniechęcił jej nawet fakt, przedłożenia 
przez niego testamentu, mocą Którego 

siężna miałaby uczynić Zubkowa swo- 
im uniwersalnym spadkobiercą, 


Dzienniki berlińskie podają o młodym 
rosjaninie sensacyjne szczegóły. Był on 
tancerzem w ach nocnych w Pary- 
żu, Wiedniu i na Riwierze, W Berlinie 
pojawił się po raz pierwszy w marcu br, 
Opowiada on, że był ołicerem białej 
gwardji i musiał z Rosji uciekać, Foda- 
wał się za szlachcica, ale podohao jest 
pochodzenia mieszczańskiego, 


Po przybyciu do Berlina,  Żubkow. 
próbował naprzód karjery aktorskiej i 
podawał się za artystę dramatycznego, 
pomimo, że $rywał jedynie małe rólki sta 
tystów we filmach, Kiedy mu się powo- 
dziło coraz gorzej, próbował szczęścia w 
klubach gry, ponieważ miał jednak ma- 
ło pieniędzy, więc nie mógł się dostać 


do klubów dystyngowanych, ale uczę- 


szczał jedynie do ostatniego rzędu spelni 


nek szulerskich, 


Potem zniknął i dopiero po t4 dniach | 


pojawił się znowu, ogromnie elegancko 
ubrany i obficie zaopatrzony w pienia- 
dze. Nagle stał się posiadaczem koszto- 


wnej biżuterji, którą pokazywał przyja- |% 
ciołom, opowiadając, że na placu teniso |i 


Wiktorję, i że” od 


wym poznał księżn 
oodkreniej pieniądze i 


niej otrzymał w 
klejnoty. 


WIECZORNY 
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Opuścił on swoje dawniejsze bardzo | Moy 


skromne mieszkanie i przeniósł 
luksusowego hotelu, gdzie iednakowoż 
spoglądano na niego krzywo, og codzien- 
nie nawiedzały go tłumy wierzycieli, do- 
magających się uiszczenia należności, 
Pewnego dnia pojawił się również u- 
rzędnik policji i poprosił Zubkowa, aby 
się z nim udał do komisarjatu. Na razie 
oblożono sekwestrem znalezioną w 
koju rosjanina kasetę 2 biżuterią, 
walcy jednego z klubów gry wnieśli prze 
ciw rosyjskiemu  szulerowi 
karne, na podstawie którego wdrożono 
ską policyjną, t 
ubkow jednak z powodu braku de- 
finitywnych dowodów został wkrótce wy 


puszczony na wolność. Zaręczyny sędzi- $ 


wej księżny z młodym szulerem, rosjani- 
nem, stały się oczywiście 
dynastycznym skandalem, 

Zubkow nic sobie z tego wszystkieśo 


nie robi, mieszka w pięknym apartamen |% 


cie na Kurfurstendamm i wyrzuca pienią 
dze garściami, Należy zaznaczyć, że księ 
żna posiada duży osobisty majątek. Po- 
mimo swoich 62 lat, księżna tańczy jesz- 
cze i bardzo chętnie 


wi nawiązanie z nią bliższych znajomo- 
ści, 


wyprawa na Iwy. 


Sensacja w angielskich kołach myśliwych. 


Głównym tematem rozmőw 


angiel- [przez rząd angielski 
skich w kołach myśliwskich jest świeżo [dawnym systemem polowania. 


posługiwania się 
Dawniej 


zawarty z Game Departament traktat, w |bowiem chłopak z tubylczego plemienia 


którym niejaki p. Hunter 
się w ciągu czterech miesi 
ze lwów jeden obszar w A 
niej (fiosai Reserve), gdzie te zwierzęta 
aj się prawdziwą plagą mieszkań- 
© 


Zastraszający wztost liczby wów i 
ich niespotykana śdzieindziej zuchwa- 
łość przypisać należy 


rząt, Powodem 
zabronioneinu przez anglików był głównie 


zobowiążuje |wtedy dopiero był uważany za dorosłego 
oczyścić |gdy zabił własnoręcznie lwa, posługując 
ce Wschod |się 


i eboi wyłącznie włócznią. 

oteż wojownicze plemiona iubylcze 
potrafiły znakomicie zabezoieczyć swo- 
je liczne stada zrabowanego bydła przed 
nieproszonemj atakami dzikich zwie» 
tępienia tego obyczaju 
fakt, że w 
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ZAGADKA KRWAWEJ NOBY. 


Kryminalny romans spółczesny. 


Ceneri spojrzał mi głęboko w oczy, 
mówiąc po chwili: 


-— 
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— Czy Halina nie była zawsze taką, 
jaką jest obecnis? 
— Nie. 


się do | Ff 


By. $ Ag 4 


doniesienie | ER 


prawdziwym |$ 


gra w tenisa i to | ER 
właśnie umożliwiło młodemu rosjanino- | ao 


, Wyiawię pobudki, skłaniające Była kiedyś zupełnie nor- 
mnie do zatajenia tej prawdy: obowią-| malna istotą, Przed kilku laty doznała 
zek czuwania nad Haliną ciąży! mi bar-| bardzo silnego wzruszenia. Qwałtow- 
dzo. gdyż jestem ubogim człowiekiem. | na. niespodziewana boleść pozbawiła ją 
A zresztą, czy los pański jest tax god-| Pamięci, Przeszedłszy dłuższą chorobę, 
«y pożałowania? Masz pan piękna la-| nie poznawała już dawnych przyjaciół, 


e: 


Największe arcydzieło 


ri drga 
za! 


W rolach głównych 


Egzotyzm średniowiecznej 


„DN, 


W 


si PL EN 


Narutowicza 20, 
MEDEE ERN TZ i wi 


Dziś nieodwołalnie ostatni raz! 


Wajwiększe arcydzieło filmowe znanej wyt- 
wórni „5owkino” w Moskwie 


Krwawe jego rządy w latach 1534—1584. 
Potężny dramat w 12 aktach. 


, Niewolnikom skrzydeł mieć nie wolno” 


najwybitniejsi artyści Teatru Ar- 
tystycznego Stanisławskiego w Moskwie, 
Realizatorzy tego epokowego dzieła, dbając o wier- 
ne oddanie tła epoki ponurego panowania sadys= 
tycznego władcy — degenerata, użyli autentycznych 
strojów i rekwizytów ówczesnych, przechowywanych 
w muzeach rosyjskich.— Ponury przepych caratu! — 


akcji! — Sięgająca wyżyn uduchowionej sztuki gra 
wykonawców! — Oryginalna inscenizacja pierwszych 
prób pokonania przestworzy przez chłopa rosyj- 
skiego! — Wprowadzająca w podziw genjalua reży= 
serja, To są zalety tego nieprzeciętnej wartości fllmu, 
który zobaczyć powinien każdy kulturalny kinoman, 
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fiimowe doby obecnej 


TY 


Rosji! — Zawrotne tempo 


nAi A 


podobnej wyprawie towarzyszyły zaw- żyło się raz na murawie, w najbliższem 


sze chłopcu młode dziewczęta, 
czego nigdy nie obeszło się bez poważ- 
niejszych wypadków. 

Teraz w okolicach rzeki 
dziano, jak 80 lwów naraz gasiło prag- 
nienie w tej rzece, a w pobliżu Kajiato, 
także w tejsamej okolicy, 11 lwów rozło 


strzygnąć. 


— Jaki stosunek łączy z mą żoną 


wobec |sąsiedztwie publicznego 


Saud wi-|przy energicznej działalności 


wątpliwość pragnąłem stanowsze TOZ- 


ościńca, 

P. Hunter zamyśla ażniać lwy za 
ia z pomocą psów, i spodziewa się, że 
wywiąże 
się szczęśliwie z zadania, jakie nań wto- 
żono i oczywiście w ściśle . oznaczonym 
terminie, 


— I pan śŚmieęsz to wyznać? — za- 
wołałem. 
— Nie wstydzę się mego czynu — 


pańskiego przyjaciela, tego wysokiego| odparł z godnością. — Majątek tea wy 


włocha? 


dałem na wyswobodzenie Włoch z jartz- 


Ceneri uśmiechnął się zlokka, wzru- | ma faszystowskiego. Brałem czynny u: 


szając ramionami. 

— Makarego? — odparł. — Rad je- 
stem, panie Karnecki, że przynajmniej 
w tei kwestji mogę udzielić panu szcze- 
rej odpowiedzi. Na rok przeń chorobą 
Haliny. zakochał się w niej na zabój. 
Stąd pretensje jego do minie, że żczwo- 
litem na małżeństwo mojej s'estrzenicy 
z innym mężczyzną. Mówi mi, że cze= 
kał tylko wyzdrowienia dziewczyny, by 
prosić o jej rękę, 

— Czy Makary nie mógł pala tak sa 


godną, dobrą żonę. która potrafi się moela jej zdolności umysłowe cofnęły się o| 19 jak ja uwolnić od uciążliwej opieki 


no pokochać. 

= Czyli, że chciał pan pozbyć się 
jej we wszelki sposób. 

— Niekoniecznie. Nie przeczę ied- 
nak, że jestem zadowolony, iż wydałem 
ją za bogatego człowieka. 

— Bez względu na bolesiiy 
na jaki narażałeś pan jej męża? 

Z trudnością hamowałem wzbirze- — To już jesi moja 
nie. Mówiłem podnieconym tonem, ŻYj Ceneri opryskli wie. 
wo gestykulując, na co jedna Ceneri 
mie zwracał najminiejszej uwagi. 

— Sądzę — mówił spokóryw giv- 
sem — iż stan Maliny poprawi Się z cza 
sem. Przy sbrzyjających wafimkach 


pciętności dziecka. Można ter jej umysł 


energicznej pracy do pomyślnych rezul- 
tatów. 
— Co było przyczyrńą jej choruby? 
— Nie ódpówiem na to pytanie. 
zawdd, 


iermnica ? 


tu byli lej rodzice? Czy ma rodzinę? 
— jestem edyńsru je, krewiyym 
Niewiele se 


stróżiego wiocha, który 


mogłaby nawet zupełnie odzysnać pa-| dla jakich przyczyu tail przede mna|dyś bardzo bogala. Posiadała olbrzymi 
mięć, Mówię to panu, jako iekarz, 


| przeszłość mojej żony, Jedną w 


— Dlaczego? Cóż to może być za taj może 


możlem dow cdzieć odj rządziłem 
niew atomo| moich zuad nie możesz. Halina była kie 


szakżej ma;ątek, który ja roztrwoniłem. 


kilkanaście lat, dorównywując zaledwiej "Al dziewczyną? 


Ceneri zmierzył mnie swem badaw= 


dziecięcy kształcić powoli ! dojść przy| CZEM spojrzeniem. 


— Jak widzę, żałuje pana 
rego kroku, panie Karnecki. 

— Nie, jeśli rzeczywiście jest 
by najsłabsza nadzieją, że moja Żona 
wyzdrowieć. Niemniej stwier- 
dzam z całą stanowczością, że pan nmie 


luszyłi0= 


choć= 


rzedz — odparł| oszukał, 7 


Wsiałem, chcąc odejść. Wtedy Cene 


Powiedź m pan przynajmniej |ti ze wzruszeniem, jakiego u niego jesz 


cze we widziałem, rzekł: 
— Nie sądź mnie zbyt surowo: Wy- 
ci krzywdę, lecz pobudck 


ię mniej, ani więcei. 


dział w partji, zwałczającej rządy Mus 
soliniego. Jako opiekun Haliny, zarzą- 
dzałem fortuną małoletniej. Dla takie! 
poważnej sprawy mógłbym nawet bea 
skrupułu okraść własnego ojca, rodze* 
nego syna. Wydałem całe mienie dzie» 
wczyny do ostatniego centima bez ka- 
rzyści dla siebie. Poświęciłem dla moie 
ojczyzny honor, jak gotów byłem 1b 
święcić życie. 

— Na nic nie przyda się dyskusja € 
spełnionym fakcie zauważyżem 
oschile. 

— Zapewne, lecz mówię to panu 
wszystko dlatego, byś zrozumiał, dla- 
czego chciałem wydać Halinę za boza- 
tego człowieka. Chciałem w ten sposóli 
powetować krzywdę materialną, jaką 
uczyniłem dziewczynie, przyczem — tu 
doktór Ceneri zniżył głos, jakby cło- 
dziło o tajemnicę — udam się wkrótce 
w daleką bardzo podróż, z której nie 
wiem czy powrócę kiedykolwiek. We- 
dle wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
zobaczymy się już nigdy. 

— Chcesz pan przez to powiedzieć, 
że zamierzasz uczynić jakiś polityczny 
spisek? 

— Chcę powiedzieć to, com mówił. 
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Szłuczny człowiek 
"stworzony! 


| Ludzie—maszyny spełnia- 
_ ją najrozmaitsze funkcje. 


` f 


A 


[i 


i 


| wyręczając w zupełności służbę 
| domową. 


| 
(A zatem postęp techniki miałby do- 
|. prowadzić do tego, że marzenie o sztucz 
nym człowieku, o owym „robie” ze zna- 
| sej rztuki Karola Czapka „R.UR" urze- 
_rwistusłoby się wreszcie. Nie chce się 
wprawdy temu wierzyć, a jednak dzien 
| ik; angielskie opowiadają szczegółowo 
| o fabrykacji sztucznych ludzi, 
|. Ci ludzie-maszyny są podobno uzdol 
_ mieni do wykonywania pewnych funkcji, 
" wykonywanych dotychczas przez ludzi 
| żywych z krwi i ciała i ma się to odno- 
sié hawet do prac wielce skomplikowa- 
h nych. 
~ Towarzystwo handlowo - techniczne 
| w Nowym Jorku „Westinghouse Elec- 
| tric and Manufacturing Company" de- 
 'monstruje projekt człowieka maszynowe 
| go, wynalezionego przez inżyniera Wen- 
sleya. Ten człowiek maszyna posiada 
| tę cudowną właściwość pojmowania za- 
| dawanych mu pytań i dawania na nie od 
—— powiedzi. 

Pozatem wykonuje on wydane mu 
| ustnie rozkazy, Skoro usłyszy komendę: 
= „Otwieraj'! — otwiera drzwi, Inne na- 
| przykład słowa rozkazu powodują uru- 
| chomienie pewnych aparatów — świetl- 

nych. Ten człowiek maszynowy na dany 


| rozkaz wprawia w ruch automatyczny 


V W amerykañskiem ministerstwie woj 
ERA w Waszyngtonie posiadają już trzy 
| takie automat ludzkie, Jeden z tych 
sztucznych ludzi zajął stanowisko dozor 
Gy i obsługuje rezerwoar, zaopatrujący 
całe miasto w wodę. Jeżeli się mu zadaje 
pytanie, to odpowiedzią są odpowiednie 
fale głosowe, wszystkie objęte rejestrem 
głosu ludzkiego. Można się od niego do- 
_ wiedzieć, jak wysoki jest stan wody w 
h pem określonym rezerwoarze, Wy- 
= konuje on również szybko i sprawnie 
| rozkaz podniesienia lub też opuszczenia 
dźwigni. 
| Amerykanie sądzą, że przy pomocy 
tego sztucznego człowieka będzie można 
obsługiwać w centralnem biurze całą ma 
| szynerję bez uciekamia się do pomocy 


r 

l ać ludzi. 

| ewna kombinacja telefonu i urzą- 
dzenia radjofonicznego umożliwia prze- 
syłanie odpowiednich informacji przez 
pełniącego służbę sztucznego człowieka, 
Amerykański wynalazca jest pr” 
| nany, że jego cudowna maszyna zni: 
| jak najszersze zastosowanie, Wyglos.. 
cały szereg odczytów, w których w 

| chwalał zalety swego sztucznego  czło- 
eea, M. in. zwracając się do pań, mó- 
wil: 

— Moje panie, będziecie się teraz 
| spokojnie mogły zająć swojemi rozryw- 
kami i zdala od mieszkania grać w teni- 
sa lub tańczyć; a tymczasem w domau 
człowiek maszynowy załatwi wszystkie 
= sprawy gospodarcze, zajmie się sprząta- 
niem, napalenieim w piecu, kuchnią, pra- 
niem, wszelka służba domowa stanie się 
zbyteczną i skończą się nareszcie kłopo 
ty ze służącymi Również w różnych biu 
rach tego rodzaju automaty mogłyby od 
dać nieocenione usługi. Chodzi tylko o 
to, jakby się taki człowiek sztuczny za- 
chował, gdyby został porządnie zwymyś 
~ glany przez swego szefa. 


<= 
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| Ogrody 
na dachach Paryża. 


Paryż odkrył nareszcie wartość og- 
rodów na dachach metropolji i wkrótce 
urządzenie to będzie równie popularne 
nad Sekwaną jak w Nowym Jorku. Na 
dachu automobilklubu jest ogród-restau 
racja, w którym w piękny letni wieczór 
można spędzać miłe chwile. Na dachu 
muzeum Louvre urzędnik, mający nad- 
zór nad robotnikami urządził sobie ośró 
dek pełen  pnących roślin i zacisznych 
ławeczek. Bank francuski zainstalował 
dla swych urzędników cienisty ogród na 
tarasie dachu. 

A także w budynkach prywatnych 
na wysokości dachów  kilkupiętrowych 
domów, widać maleńkie ogródki, pilnie 
doglądane przez dozoroów i panią con- 
cierge, 
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Maszynistka londyńska miss MERCEDES GL 
kanał La Manche. Na zdjęciu widzimy ią po swym 


EXPRESS WIECZORNY __ 


_ Kobieta, która przepłynęła kanał La Manche. 


— — 


Do anemji, a nawet gruźlicy 


doprowadza smukła linja ciała. 


Związek stronnictw liberalnych w 
Stanach Zjednoczonych rozpoczął ener- 
giczną walkę*z modą „smukłej linji ko- 
biecej*, bowiem od czasu tej mody daje 
się zauważyć ogromny wzrost gruźlicy 
wśród kobiet. 

Niedożywianie się jest zjawiskiem po 
wszechnem, a kobiety pracujące: biura- 
listki, urzędniczki czy nawet studentki 
niszczą swe zdrowie na sztuczne ttrzy- 
manie „smukłej linii ciała”. 


Skutki tej mody nie dały” na siebie 
długo czekać. Badania przeprowadzo- 
ne w 700 amerykańskich instytucjach 
dały rozpaczliwe wyniki. Zaledwie 9 
procentów kobiet pracujących uznano 
za zdrowe, 27 procentów nie miało 
wprawdzie żadnych chorób, ale orga- 


nizmy ich znajdowały się w stanie ta- 
kiego wycieńczenia, że najmniejsza nie- 
dyspozycja mogła się przenieść w po- 
ważne cierpienie, natomiast 64 procenty 
pracownic należałoby odesłać natych- 
miast do zakładów leczniczych, jako 
cierpiące na daleko *' posuniętą anemję 
lnb gruźlicę. 

„Smukła linja“ wpływa jak najgorzej 
na macierzyństwo, dlatego też w imię 
powszechnego zdrowia rozpoczął „zwią 
zek stronnictw liberalnych“ propagan- 
dę za okrągłością kształtów kobiecych. 


W każdem większem mieście zało- 
żono klub, który ma wciągać do swego 
grona jak najwięcej kobiet, aby odwo- 
dzić je od dobrowolnej głodówki i nad- 
używamia sportów. 


Za kulisami radja. 


„Studio“ w radiostacji krakow skiej. 


<dnych złych skutków, 


FITZE w ubiegłym tygodniu, jak już donosiliśmy, przepłyfięła 
wspaniałym wyczynie sportowym. 


Kobieta 


za parawanem. 


Mahatma Ghandi o purdach 
i hinduskach. 


Emancypacja czyni obecnie na Wscho 
dzie wielkie postępy, ale w wielu kra- 
jach stare zwyczaje niezgodne z syste- 
mem zachodniej kultury utrzymały się 
do dziś dnia lub zlekka tylko są podmi- 
nowane. Do takich zwyczajów należy 
purdah, która ustanawia, że na publicz- 
nych zebraniach kobiety muszą ti- 
kryte przed okiem mężczyzn za parawa 
nem lub zasłoną. 

Stąd znane w Indjach powiedzenie: 
uchylić purdah.czyli odkryć tajemnicę. 
Mahatma Ghandi ubolewa nad tym, urą- 
gającym wszelkim pojęciom emancypan- 
cji zwyczajem. 


— Żerwijny jednym energicznym wy» 
siłkiem purdah — woła Mahatma, — 
tem bardziej że odwieczny ten obyczaj, 


nie obowiązuje we wszystkich krajach In 
dji, bo w Dekanie, Gujaracie i Pendżabie 
jest zupełnie nieznany, a nie widzimy ża 
wynikających z 
względnej wolności kobiet w tych pro- 
wincjach. 

W nowej publikacji, pisze Mr, Għandi: 
W Bengalu  Bihane i Zjednoczo- 
nych prowincjach, obserwowałem świę- 
te przestrzeganie systemu purdah. Pod- 
czas mego przemówienia na zgromadze- 
niu w Darbhange miałem przed sobą 
mężczyzn, ale za parawanami były nie- 
wiasty, o których nic nie wiedziałem, 
dopóki nie zwrócono mi uwagi, że prze- 
mawiać mam do nich. Te niewidzi 
słuchaczki napełniły serce me smutkiem, 
Bolało mnie to i upakarzało. 

Myślałem o krzywdach wyrządza- 
nych w Indjach kobietom przez męż- 
czyzn... Znam wysoką kulturę tysięcy 
sióstr do których przemawiać jest mi 
dane i wiem że są zdolne podnieść się de 
tychsamych wyżyn co mężczyźni, 

iem że wolno im czasami uchyłić 
purdah., Ale ta przypadkowa woiność 
nie przynosi zaszczytu wykształconym 
słerom naszego kraju. 


z 


TEATR MIEJSKI 


„ Dziś, w poniedziałek, oraz w dalszym 
ciągu w Środę cieszące się rekordowem 
powodzeniem „Kredówe koło“, 

Jutro, we wtorek, wesoła komedđja 
salonowa Hennequiy'a „Królowa Biar- 
ritz“ z Michałem Zniczem w popisowei 
roli pechowca Ramondin'a. Ceny popu- 
larnę. Będzie to już jedno z ostatnich 
powtórzeń tej wybornej sztuki. * 

W piątek druga wielka premiera se- 
zonu „Dzfady* Adama Mickiewicza w u- 
kładzie scenicznym St. Wyspiańskiego j, 
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Warszawianka —Turyści 7:3 (2:3). 


Niespodziewana lecz zasłużona klęska mistrza Łodzi, 

który rozgrywki o mistrzostwo na własnem boisku za- 

kończył fatalnie. — Powody: — brak wytrzymałości 
i lekceważenie przeciwnika. 


Aczkolwiek wynik tego meczu mó- 
wi sam za siebie i dostatecznie charak- 
teryzuje pracę obu drużyn wobec czego 
ocena tej pracy z naszej strony byłaby 
poniekąd zbyteczną, nie mniej jednak, 
trudno się powstrzymać od kiłku niezbę- 
dnych uwag, 

Otóż niesłychana klęska mistrza Ło- 
dzi nie jest bynajmniej dziełem przypad- 
ku, lecz zupełnie zasłużona. Bowiem gra 
Turystów, była tym razem anermiczna i 
bezpłciowa. Nieuzasadniona pewność sie 
bie, całej niemal drużyny Turystów i z 
nią w parze idące lekceważenie przeciw 
nika sprawiły, że cała drużyna tylko w 
pierwszej połowie gry pracowała inten- 
sywnie. Ą 

Wszyscy gracze Turystów wykazali 
zupełny brak zaprawy, nie wytrzymując 
tempa. i i 

Jednem słowem gra Turystów z War 
szawiąnką była co do joty podobną do 
gry z Jutrzęniką, za którą cała łódzka 
prasa surowo ich skrytytkowała. I ie- 
żeli wczoraj była jakaś różnica, to by- 
najmniej nie na korzyść į nie po stronie 
"Turystów. 

Różnicę tę stanowił wczorajszy prze 
ciwnik Turystów, Warszawianka, dru- 
żyna o nadzwyczajnym temperamencie, 
wytrzymałości fizycznej i woli zwycię- 
stwa. To też Warszawianka, nie tak jak 
Jutrzenka, gdy wyczerpana drużyna Tu- 
rystów, opanował jakiś uwiąd starczy, 
gdy na nią przyszedł okres słabości, nie 
popuściła z tonu, lecz atakując jak hura- 
gar, wywalczyła sobie niespodziewane 
wysokócyfrowe zwycięstwo. 

Graczom Warszawianki przyniosła 
niezmierną korzyść zaprawa lekkoatie- 
tyczmia, która im dała wytrwałość i 0- 
fenzywmego ducha. To też mimo niedo- 
magań technicznych, wyższość przeciw- 
nika pod tym względem nie hnponowa- 
ła im. Większy bowiem pożytek gracze 
Warszawianki mieli z błyskawicznego 
startu do piłki i bajecznych biegów, ca- 
łej linji napadu, z powodu których praca 
Turystów nie przedstawiała najmniej- 
szej przeszkodf 

Zresztą jakaż to była praca? Lass w 
bramce, bardzo niepewny, grał nerwo- 
wo, to też jego orientacja równą była 
zeru. 5 

Wprawdzie dotąd cała drużyna fiole- 
towych stała na wysokości zadania o- 
bronił į on kilka mebezpiecznych piłek, 
lecz gdy w przednich liniach cała maszy- 
na przestała iunkcjonować, zawiódł i 
Lass całkowicie. Stało się to jednak z 
pewnością nie z powodu przemęczenia, 
jak u reszty drużyny. 

Nie bęz zarzutu była również obro- 
na, a jej taktyka nie przedstawiała żad- 
nej. wartości. Obaj obrońcy Turystów 
widząc bowiem. że w biegach nie spro- 
stają swemu przeciwnikowi, winni byli 
ustawiać się w szachownicę tak, aby 
jeden z nich znajdował się w pobliżu wła 
snej bramki, by móc wstrzymać prze- 
boje przeciwnika. O tem nie pomyślał 
jednak ani Karaś, anų Marczewski. 

Nie bez zarzutu była ż linja pomocy, 
gdyż nawet Kahan, Świetny z począku, 
przy kofńcu gry stracił, nie wiadomo czy 
siły, czy też głowę. Hinc wytrzymał tyl- 
ko 35 minut gry, poczem statystował za- 
ledwie, zachodzi więc pytanie, czy z po- 
wodu przewlekłej choroby należało go 
wstawiać do drużyny. 

Natomiast linji napadu Turystów nie 
można nic zarzucić; grałą ona dobrze i 
w miarę skutecznie, a że więcej bramek 
nie strzeliła nie jej wina, lecz zasługa, 
fenomenalnego Domańskiego w bramce 
Warszawiamki, który wyłapywał nie- 
prawdopodobne wprost do obronienia 

Mei 


piłki, 
W końcu zanaczyć należy, że cho- 
ciaż Kulawiak byt niezły, jako kierownik 
napadu, lecz Walter na jego pozycji, a 
on na lewej pomocy w miejsce chorego 
Hinca, byliby znacznie pożyteczniejsi. 

iè; Przebieg zry interesujący dzięki mor= 
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derczemu tempu, zanieniającenu błyska- 
skawicznie podbramkowe sytuacie. 

Z początku Turyści mają przewagę, 
a jej wynikiem są trzy, strzelone w 11, 
20 ij 27 minucie bramki. W tym czasie, 
Warszawianka nie przeprowadziła ani 
iednego niebezpiecznego ataku. Nawet 
rzut karmy, podyktowany na jej korzyść 
w 29 min. pierwszej połowy, Lass obro- 
nił wspaniale. K 


Dopiero w 33 minucie Lass przepusz- 
cza górną piłkę, skierowaną pod poprze- 
czkę głową po rzntcie z rogu, a drugą z 
natłoku podbramkowego. Pauza 3:2 dla 
Turysów. 

Po zmianie stron obraz gry nie zmie- 
mia się również zbyt widocznie. Turyści 
goszczą często pod bramką Warsza- 
wianki, dowodem czego jest aż 6 rzutów 
z rogu. Lecz ich napad nie wspierany na- 
leżycie przez pomoc oraz przestawienie 
ed aid (Karaś do napadu) nic nie zdzia- 
at. 

Goście natomiast uzyskują jeszcze 5 
bramek przeważnie z ienomenalnych so- 
lo-biegów, poszczególnych graczy swe- 
go napadu, 


Kto wejdzie do extra klasy? 


k.T.S.G-Sląsk (Siemianowice) 6:2 (3:0). 


Wczorajsze spotkanie o wejście do 
extra klasy między ŁTSG. ad rużyną G. 
Śląsk (Siemianowice) przyniosło widzom 
dużo emocji i potwierdziło klasę ŁTSG. 
oraz udowodniło że należy się temu klu- 
bowi — miejsce w lidze państwowej. 

Niejednego zapewnie zdziwi, że ło- 
dzianie z tymże zespołem którzy odpra- 
wiony został z sutą porcyjką bramek 
s ea 3:0. 79 

ajemnicą powodzenia mistrza Ligi 
górnośląskiej na własnym gruncie wyjaś 
ni fakt, że boisko w Siemianowicach na- 
daje się conajwyżej: do rozgrywek C kla 
sowych, jest bowiem krótkie wąskie i 
tylko drużyna dobrze obeznana se swoim 
terenem, może odnosić na nim sukcesy. 

Doświadczenie jednak wykazało, że 
gospodarze tego rodzaju terenów gubią 
się formalnie, -gdy przyjdzie im rozegrać 
spotkanie na boisku przepisowym. 

Tak też było i w dniu wczorajszym. 

Goście nie w stanie byli „rozegrać” 
się na pięknym placu  WKS-u a gdy 
wreszcie „zwąchali”* teren było już za 
późno, bo przeciwnik miał już za sobą 4 
bramki i łatwiej mu było w dal cią- 
gu zawodów ustalić wynik, aniżeli goś- 
ciom, którzy conajwyżej marzyć moglt 
wtedy o uzyskaniu wyniku honorowego. 

Mistrz górnośląski Ligi poza dobrym 
startem do piłki i ambitną grą nie wyka- 
zał żadnych innych walorów, 


Tabela rozgrywek o mistrzostwo Polski... 


. po dzień 24 października b. r. 


Wczorajsze rozgrywki o mistrzostwo 
Polski przyniosły nieprawdopodobne 
wprost zwycięstwa tym drużynom, któ- 
re do,tej pory nie zabierały poważniej- 
szego! głosu w spotkaniach mistrzow- 
skich. 

Odbyły się załedwie 3 spotkania, ale 
przyniosły one niespodzianki, o których 
nikt nawet marzyć nie mógł. 

W pierwszym rzędzie niebywałą sen 
sację wywołała rekordowa porażka Tu- 
rystów z klubem stojącym na przedosta- 
tnim miejscu w tabeli. 

Jakże nie obliczalna jest piłka nożna! 
Puryści zwyciężają na swoim boisku 
wszystkie drużyny krajowe, między in- 
nemi najsilniejsze kluby w extra klasie, 
a gubią się fatalnie w spotkaniach z 
drużyną, która zajmuje przedostatnie 
miejsce w tabeli. 

Turyści zlekceważyli przeciwnika”i 
za to los srodze pomśc się na nich. 

Teraz Turyści muszą walczyć z pò- 
dwójną energją jeśli zechcą zająć lepsze 
miejsce w tabeli, _A przyznać trzeba 
przyjdzie to teraz Turystom z trudnoś- 
cią, gdyż pozostała ilość rozgrywek od- 
będzie się na obcych boiskach. - 

Warszawianka dzięki wczorajszemiu 
zwycięstwu zdystansowała tak dalece 
Jutrzenkę, że dziś mema już mowy o 
wyeliminowaniu drużyny stołecznej z li- 
gi państwowej. 

Wspaniały sukces odniósł również lo- 
kalmy kompan Warszawianki, Polonia, 
która silną HHasmoneę lwowską odprawi- 
łą z sutą porcyjką bramek. posuwając 
się o kiłka miejsc w tabeli. 


Zanotować wreszcie warto zwycię- 
sm Ruchu nad Czarnymi. 


Najlepsi gracze w tym zespole to 
lewoskrzydłowy, środkowy pomocnik i 
obydwaj obrońcy. 

Reszta przedstawia się blado, wyka- 
zując brak stoppingu i należytego opa- 
nowania piłki. 

Jako całość przedstawia „Śląsk* tvp 
przeciętnie dobrej drużyny b. klasowej i 
pod niejednym względem jest gorszą ad 
swych partnerów jąk Garbarnia, albo 6 
puł lotniczy. 

ŁTSG. grało wczoraj 
lepiej niż w dotychczasowych 
niach o wejście do Ligi państwowej. 

Przedewszystkiem drużyna nie „spi= 
chia” į grała przez cały czas zawodów 
jednakowo, narzucając przeciwnikowi 


klasę 
spotka- 


o calą 


swój system gry tj. przyziemne krótkie 
podawanie, 

Najlepszym graczem w ŁTSG. był Po 
gia który był też duszą całego ze 
społu. 

Pogodziński czyni na pozycji srodko- 


dostruktywnej. 

Bardzo dobrym był również Winsche 
w ataku, z które 
lwia Ape br. zł: 
nie, który na wi ym 
znów swą wysoką klasę, 

Reszta grała nieźle, a co najważnieje 
sza b. ambitnie, 

Bramkarzowi ŁISG. można zarzucić 
nieumiejętne i nie w porę wybieganie z 
bramki. 


wypracowanią padła 
oraz Milde na obro- 
boisku wykazał 


Przebieg zawodów b. ciekawy, irzy= 
idza cały czas w napięciu, które 


becre rozgrywki zbyt dużych zmian |łach 


w tabeli nie przymiosą. 

Miejsca są już niemal ustalone i tyl- 
ko nieznaczne różnice mogą zajść w 
najbliższym czasie. 

Na najbliższe niedziele i święta pozo- 
stały jeszcze do rozegrania następujące 
spotkania: Czarni — Turyści, Pogoń — 
Warszawianka, Ruch — Warta, Legja — 
Jutrzenka, Pogoń — Turyści, Czarni — 
Warszawianka, Turyści — Warta i War 
szawianka T. K. S. 

Tabela rozgrywek po dzień 24 paź- 
dziernika przedstawia się następująco: 


Naziwa Klubu Gier Pkt. St. brm. 
1) Wisła 26 40 95:32 
2)-1 EB. ©: 25 34 65:53 
3) Pogoń 24 29 65:36 
4) Warta 24 28 71:55 
DEES 26 25 54:51 
6) Legja 24 25 64:62 
7) Turyści 23 25 49:51 
8) Polonja 25 23 59:67 
9) Ruch 24 23 35:47 
8 FOK=S; 24 22 54:84 
11) Hasmonea 25 21 53:78 
12) Czarni 24 (20 41:50 
13) Warszawianka 23 16 49:61 
14) Jutrzenka 25 ti 40:77 


W tabelce powyższej uwzględniono 
zawieszenie Pogoni lwowskiej, wskutek 
czego przeciwnik wczorajszy Pogoni |. 
F.C.zyskał 2 puńkty i stosumtek bra- 
mek 3:0. 


Wyniki z całej Polski. 


Warszawa: Mecz pomiedzy Polo- 
nią i Hasmoneą zakończył się wysoko- 
cyfrowym zwycięstwem Polinii w sto- 
sunku 9:2 (6:0). Bramki uzyskali Em- 
chowicz 4, Tupalski 2 i Krygier 2, Dia 
Fiasmonei Udich i Soidel. 

Sędziował p. Bira — dobrze. 

Lwów: Z powodu zawieszenia Pogo 
ni ta ostatnia miast meczu z I. F. ©. o 
mistrzostwo, rozegrała zawody z Po- 
lonią z Przemyśla, której uległa w sto- 
sunku 1:0. Pogoń wystąpiła w pelnym 


uzyskali Rebuzjone i Frost. Dla Czar- 
nych Harasimowicz. 

Kraków: Mecz o wejście dú Ligi po 
między Garbarnią a 6 p. Lotuików wy- 
grała Garbarnia w stosunku 4:8 (4.2). 

Cracovia grała ze Zierzyrcem, któ- 
rego zwyciężyła w stosunku 5:2 (2:0). 
Bramki uzyskali Chruścińsk, awar- 
ski, Tokar, Mysiak i Zastawniak z 11. 

W Warszawie Hasmonea lwowska 
w przeddzień zawodów z Polonią roze- 
grała mecz z warszawską „Makkabią. 


składzie, Jedyną bramkę uzyskał Me-| która zwyciężyła w sivsunku 2:0 (0:0). 


cek w 25 min. . 
Katowice: Zawody Ruch—Czarni 
2:1 (2:0). Gra mało ciew..wa. Bramiki 


Sędziował p. Krukowsk!. 
Bramki uzyska Maier. 
2.000. 


Publiczności 


Basi i Daorsoi jawiają si 
obydwie drużyny w następujących zespo 


„lask“ — Kanusik, Mros, Pyttlik, 
Pałka I, Klecha, Heżduk, Pałka II, Praw 


Gospodarze opanowują sytuację z 
miejsca. Już w 1 minucie zmuszony jes 
bramkarz gości interwenjować. 

Goście rzadko dochodzą do głosu, 

W 8-ej minucie strzela ostro Here 
bstreich, lecz piłka trafiła w słupek ł 

o, 

si ważnie pod bram- 
23 rae po ładnej kom 
— Herbstreich — Hoppe 
ai olecesą  brnkę GR 
z ogromnym aplau 

= . y a 
2 inut póź Ą Hoppe znów wy 
suwa Winsch dż który z kilku kroków 


załatwia resztę, f 
Przewaga ŁTSG, jest teraz przyśnia= 


wraca na 

Gra t 
ką Śląska, 
bmacji 
zyskuję 
swych barw 


wego pomocnika postępy z dnia na dzień 
i jest wprost bezkonkurencyjny w pracy 


bstreichowi, 
zy dla ŁTSG. > 

Po zmianię stron już w 1-ej minucie 
ruchliwy Winsche przerywa się na skrzy 
dło strzela ostro i piłka fałszerzem wta» 
cza się do bramki, | 

Teraz dochodzą do głosu goście, 

W 6 minucie lewe skrzydło zdobywa 
pierwszą bramkę dla swoich barw, Gra 
toczy się teraz pod bramką gospodarzy. 

W 21 minucie wykorzystuje środek 
ataku gości zamieszanie pod bramką Ł. 
T.S.G. i z kilku kroków strzela zdecydo- 
wanie w róg. 

W 2 minuty później dotyka Pogodziń 
ski piłkę ręką na polu karnym, lecz goś 
cie nie wykorzystują rzutu karnego. 

Dopiero na kwadrans przed końcem 
dochodzą znów do głosu gospodarze, 

W 30 minucie Winsche wyrabia pozy- 
cję do strzału Herbstreichowi, który pa- 
kuje piłkę w róg. 

żę. kilka minut przed końcem zawo- 
|dów wysyła  Winsche w bój Hoppego, 
jktóry ustala wreszcie 
| Sędziował b, poprawnie p. Dancygier 
|którego rozstrzygnięcia spotykały się z 
|ogólnem uznaniem, Stef. 


w 2 największych kinoteatrach 


„CASINO? = i = „SPLENDID” 


Dawno oczekiwana premjera najwspanialszego 
arcydzieła kinematografiki współczesnej p. t. 


Gigantyczny film naszych czasów. Niebywałe 
zdjęcia. Oszałamiająca wystawa. 


Lecznic net lekarsko dentvstvczny — 


„SAMITAS”" 


€sglełniana 29, tel. 44-51 
Przyjmuję mast. lekarze spec. 


De, Engel | Dr. Laski 

Br. Frid Dr. Sz. Malowist 
pr. Gerszłtajn Dr, Mortkowicz 
Pr. Gufsztadt Dr. Prybu ski 

Dr. imich Dr. H. #akowski 


Or, G, Rozerberg 

Dr. Rozenbiattowa 

Dr. Szałerowicz 

Br Lawinseon Dr. A. Sztaje=berg 

Dr. Lewinsonowa Dr. l. Sztajnberg 
Lezarze centyści: 


or Itygson 
Pr. Ksceneison 
Dr. 5. Kantor 


NŚ ADEE EK ROG DB 
MINITI KOSMETYKI LEŃ 


SPES] 


D-ra MARI! LEWINSONOWEJ 
Cegielniana 6 m. 3 tel. 43-63 
| Chor skóry | włosów. Leczeni* defektów cery, Spe- 
jejalne masaże Iwarzy I ciała Masaże odtłuszczające, Usu- 
wanie wł sów elektrolizą, Lampa Kwarcowa, Eletitrotera- 
pia, Scllux. Godz. przyjec od 1—7. Dla oanów od 2—4 
3 


fizykalnej teramii pod kierownictwem chirurga 


mre RUR WK! 


| SKŁAD FUTER 
| i Zakład Kuśnierski 


1 SZWARCMAN 


Karutowicza 42 (skleo frontowy) |i 


poleca gotowe futra damskie i męski| Wytwórnia 

oraz skórki pojedyńcze wszelkiego ro 

dzaju, po cenach przystępnych, na do PIECY l ROCA Fi 
godnych warankac Przenośnych 


Obejrzenie nie obowiązuje do kupna |nagrodzona na wy. 
stawie G spod. Hy 
gienicznej w Łodzi 


| 
Dr. 
| 
| 


lekarzy specjalistów i gabi- 


Cukier Kronicha-Cypin 
Grlnsztajn-Markawi || Szacwa. | 
Analizy moczu, krwi plwocin i t d, X 


THIN 


Mowootworzony dział cen!rurgii estetycznej i dział 


D ra Z. LEWINSONA, w godz. przyj od _12—2. 


choroby 
OCZU 


Aieje Kościuszki 13 Tel 65-17, 


Jet KK WK py 


przyjmuje 


Przyjmuje ad 12—2 i od 7—8. 


LUSTRA 


Fabryki Oskar Kahlert 


w Łodzi. 


wóiczańska 109 


Telefon 3:-08 


są jednak nallepsze, Ządać wszędzie 


wyrobów powyższej firmy 


Obsługa solid+a i zkurażna! 


LECZNICA 


lekarzy specjalistow 
styczny przy Górnym Rynku, 
Piotrkowsua 294, tel. 22 89 
przy przystanku tremw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności od g., 10 rano do 6-ej 
po poł, Szczepienie ospy, analizy: (mo- 
czu. kału, krwi, plwocin etc ) 
opatrunki, 


Porada 3 złote 


Wizyty na miescie 


Zabiegi ı operacje od umowy. Kąpiele 
Naświe'łania latnpq kWorco- 
wą. Roentgen, Zęby Sztuczne, korony 


świetlne. 


złote, platynowe i riesty 


PREZERWATYWY 


bezsp zecznie naj 
lepszej mark świa- 


TUZIN ZŁ. 6.— 
wszędzi 


gahinei denty* 


— 


operacje 


towei 


edonabycia ESEG 
zwa SÓW 


r z 


Dr. med. 


Chor, skórne we- 
neryc'ne i płciowe 


Konstaatynowska 12. 
Tel. 55-52 
Przyjmuje od 9—1 
i od 6—8, Dla pań 
do 4 — 5 
Dia niezamożnych 
ceny lecznic, 


Doktór 


L. PIYŚWISKU 


Zawadzka Me 1 
Telefon Ne 25-35, 


powrócił. 
Choroby skórne 
włosów, wenerycz 
ne i moczopiciowe 
(leczenie światłem) 
Lampa kwar.owa 
promieniami 
Rósizena, 
Przyjm, ud 9-2i 5-8 
Dla pań od 4-6. 
Oddzielna polze- 
kalni 


Lekarz -dentesta 


N | Specjalista 


Wi Dr. med. 


RAUN 


Południowa Me 23 
tel. 40-26 
chorób 
skórnych ' wene- 
rycznych | ecząnie 
światłem, (Lampa 
kwarcowa 
przyjmuję od 9—41 
rano i od 5—8 pp. 


Do»tór : 
f Wołkowysk, 
Zathodna tb 50. 


(Cegielniana 19) 


Choroby skórna 
| weneryczne. 
Leczeni:© lampą 
kwarcową 
Przyjmuje od 
godz 4—5 
W nredzielę i świę- 
ta od 11 -1, 
Dla Pań od godz, 
4—5 oddzielna "o 
czekalnia tel, 37-70 


Lek - Dentysta 


ILU 
Nashangaa 


powróciła 
iorzyjmujc w godz’ 
4—7, Piofrzow- 
s-a 54, tel 21-23, 


magania skromne, 
RŁeskawe oferty do 
adm „Reoubrki* 
"Majster 300% 


Młody energiczny |! 
. 
mMAJSTET Owionie de Uoirorsitć dz ranić Cedit Paris) 
zmarszczek, brodawek, pie ów. wągrów 
ge enajomoseig kasies Usuwanie włosów elextr_ iizą 
poszukuje pracy ja „4 40.8 Ulgi dla pracujących: 
sub 
i inne, suknie trikotinowe i t p. 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. 
0 Pó KE DELE 0 PY RWT YE 
w centrum mias'a= 
ton - 21-24 front wy, słoneczny suchy, wid- 
Polskiego jest zaraz do odstąpie- 
» długoletnią prak 


E pracowity” | Instytut de Beaute 
tkachHi Cegielniana 19, m 5 
i wszelkich defektów cery. Spec. masa- 
gowości fabrycznej ar% "ssie: Przyjmuje 
ko pomocnik, Wy- 
- pe |Przy'muje do reperacji. 
- L4 = b, 
Poro dwuokienny 
4 i ; 
front Il p, Piotr ’ 
-e fY lesoncko umeb! wańy na 
ma Oferty pod „E epancki pokój” 
tyką w orzędzałni, WAĆ i SE ğ 


ANNA RYDEL 
Choroby skóry i włosów. Usuwanie 
(dessinator) 
że twarzy i ciała, Masaże odtłuszcza= 
Elektroterapia. 
Pończoiy jet 
ul. 6-go Sierpnia 76, III piętro, 
z zz 
do wynajęcia 
kowska St, tele. Z Cddzielnym wejściem parterowy, 
DRALISTA Al. Kcściuszki niedaleko Banku 
KALI 


obeztiany dokład- = Taane 
vecmas ceyeno, | AMOENT l | Biegła 
aasenso ANUNUA AN | MASZYNISUA 
Moor. "ij ie 
stanowiska, poszukuje 


Pierwsz: rzędne re- wagi lentig jakiejkolwiek po 
ferenvje, Qiurty 


sub, „L, 100" w 


gry fortedjaowej sady Oferty 


sszynistka* 


BO è gf 3 a 
dużym srebrnym W miedziele i święta do godz 2 po poi | i pi adm śREpuoliki 30 Pesyimujeod idz 12] » 
medalem i i RENN z R 6 ORAS 

ST. BIBERGAL „Koźminek* |sZyteinia powszechna I. SUE SRA SEA jęccasutowe_ piek- Wschodn a 72 
: 9 Piotrkowska 37 w pouw, tewa Ofic przyjmuje w lecz- 'u$żerka Piptko | ne palto oka: 
MONIUSZK 1—11. Tel. 63-22, Główna 51. | gojeca duzy wyoór książek w 4--h ję: |nicy pr& ut, Piotr |] wa, Pl trow- syialę tanio sprze 
Choroby skórne i weneryczne, zykach, Ostatnie nowość aDeletrysty-| Kkowskiej 294 [ska 132 przyjmuje wę oaz parat Ho 
elektroterapja. czne. Kaucja zł. 3; opia miesięczna [codziennie od godz ji zamóweńia oraz | 71 27WSV 3 24 

2—1 masaże, 


zł, 2,00. wiecz. 


10! RZWTENE SZEWEZCZS 


i . zale ZamiekcowabzŁ AN iaa "ZWYCZAJNE 6 a lersy : i ' EKSUHŁ: 
| W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie.—Zamiejscowa 5 zł Ogłoszenia : ZWYCZAJNE: 8 gr za wiersy millmstrowy (na Stronie 10 szpalt) W 1EKSLIE: 
| 


Szyjmuje od 8—10 r, i od 5—8 wiecz BB 0 AE 


Prenumerata miesięcz'ie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie—= 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczypowe ł zaślubin pz 
Odnoszenie do domów 40 groszy. tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc Zag? o 100 proc drożej Za terminowy druk 
Godziny przyjęć redakcji 6—2 _ Owloszeń administr nie odpowiada Drobne 10 gr Poszuk pracy 5 gr Najmn 50 gr. 
po poł Rękopisów niezamówioa Mzioszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent arożej 
uych niló zwraca SIę, — — == 


| Uredakcja 1 Administracja, Piotrkowska ©, 
'oiefony redakcji 27-24, 36-43, 30-44 
tion adonmistrach 22-14 — ma m 


Redaktor odpow. Jan Grobelniak. 


| so 1wietwe „Regebiiką* ap s ogr. odpow, Wladyslaw Polak, W drukarai „Republiki” Piotrkowska 49, 
| i 


